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Skład główny ma Rzeczpospolitą Apteka Centralna Chełm, Lwowska 9. 


Politykomanja-największa w Polsce choroba. 


Uzyskanie niepodległości zastało 
nas nieprzygotowanych. W chaosie 
kształtowania się życia państwo- 
«ego w Polsce odrazu popełniono 
kardynalny błąd, wysuwając na 
pierwszy plan politykomanję. Zalał 
nas istny potop partyj politycznych. 
Niemal z tygodnia na tydzień mo- 
gliśmy obserwować zjawisko nie 
spotykane w żadnem państwie, t. j. 
tworzenie się coraz większej ilości 
stronnictw, lub rozpadanie się jed- 
nego już stworzonego na kilka in- 
nych—pokrewnych. Osobiste. ambi- 
cje poszczególnych jednostek grają 
w tym dziwnym koncercie pierwsze 
skrzypce. 

Ta gonitwa za multyplikacją 
stronnictw na terenie Sejmu, mu- 
siała siłą faktu odbić się głośnem 
echem wśród szerokich mas ludno- 
ści. I ludność ta, niechcąc być 
dłużną, rozpeczęła też polityko- 
manję uprawiać. Rozlało się to po 
całym kraju obejmując nawet mło- 
dzież szkolną, nawet niestety i... 
wojsko. 

Walka o wpływy tej czy owej 
partji w Rządzie, walka wreszcie 
na podłożu ściśle politycznem, o 
tworzenie tego Rządu stworzyły 
jakiś obłędny wir, który wszystkich 


ciągnął w przepaść niepamięci o 
najważniejszem zagadnieniu nasze- 
go życia t. j o kwestji gospodar- 
czej. 

Ten anormalny stan stworzył mę- 
tną wodę, w której łowiono w wiel- 
kiej obfitości wcale smaczne kąski, z 
ogromną szkodą dla Państwa. Z 
podziwu godną zajadłością zwalezano 
się wzajemnie, w imię: tego czy 
innego „credo“ politycznego wal- 
czących, a tymczasem,  kwestja 
gospodareza, traktowana po maco- 
szemu—poczęła coraz bardziej chy- 
lić się ku upadkowi, aż wreszcie 
stanęliśmy nad brzegiem ruiny. 
Nawet, gdy były próby uzdrawiania 
chorego organizmu państwowego 
pod względem gospodarczym—i tu 
wpływy partyjne spaczały całą 
akcję. Można śmiało twierdzić, że 
dzisiaj polityka stała się w Polsce 
rzemiosłem dla wielu obywateli, jak 
jest nim krawiectwo, ślusarstwo 
i t. p. Ludzie, czyniący sobie z po- 
lityki rzemiosło, zaważyli w pier- 
wszej linji na błędności naszych 
ustaw, t. zw. socjalnych, które 
uchwalano nie dla dobra ogółu, 
lecz dla skokietowania sobie stron- 
ników politycznych, lub kaptowania 
nowych, Zdając sobie sprawę, że 


wśród takich anormalnych warun- 
żaden Rząd dłużej się nie utrzyma 
—ustawy uchwalano w pośpiechu 
—nie przetrawiwszy ich należyeie— 
wykorzystając poprostu swoje chwi- 
lowe dominujące stanowisko. Te 
jest skutek, że dzisiaj nie jesteśmy 
wprost w możności dawać te świad- 
czenia, jakie odnośna ustawa od 
nas się domaga—a z drugiej strony 
dobrodziejstwa, jakie miała siać 
wśród ludności, okazały się niepre- 
porcjonalnie nikłe w stosunku do 
ciężarów, jakie ta ludność musi 
ponosić. Że wspomnę tylko © 
ustawie ubezpieczeniowej, © kąsach 
chorych, opiece społecznej i t. p. 
Ludność pojmuje już dzisiaj, po 
kilku latach gorzkich doświadczeń, 
że szła na lep tych ustaw, jak mu- 
cha do miodu—i że były one w 
ręku uchwalających je partji, ni- 
czem więcej, jak czerwoną płachtą, 
celem drażnienia przeciwników po- 
litycznych, a skutki tego wzajem- 
nego szezucia i wichrzenia rozwiel- 
możnionej do absurdu politykomanji? 
Widzimy je na własne oczy, do- 
świadczamy na własnej skórze. 
Mimo bogaetw - przyrodzonych, 
w jakie Polska obfituje kraj 
żyje w nędzy, klęska bez- 
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robocia poczyna toczyć nasz orga- 
nizm państwowy coraz bardziej, 
użyżniając obficie glebę pod zasiew 
wywrotowych hasel. 

Próbki tego mieliśmy już w 
Kaliszu, Stryju, Lublinie, Poznaniu 
i Lwowie, ; 

Na razie nie widać nie innego, 
coby dawalo nam podstawę do ja- 
kiejś nadziei, iż klęskę tą potrafimy 
rychło zdusić. 

W każdej niemal dziedzinie na- 
szego życia gospodarczego zagnieź- 
dził się bakcyl, rozkładający goi 
prowadzący do śmierci. A my na- 
rzekamy, opuszczamy bezradnie rę- 
ce, co pięć minut rozpędzamy Sejm 
do stu djabłów i... politykujemy w 
dalszym ciągu—w dalszym ciągu 
urządzamy „wiece*—przelewając z 
pustego w próżne. Tymczasem ży- 
cie staje się coraz cięższe, nie ma- 
my środków na utrzymanie naszych 
rodzin na potrzebnym poziomie i 
kształcenie dzieci—żyjemy wprost 
z dnia na dzień. Czyż ten stan 
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rzeczy nie nasuwa nam żadnych aż 
nazbyt smutnych refleksyj, nie 
przywodzi nam na pamięć, iż dłu- 
żej tak być nie może? 

Musimy nareszcie powiedzieć 
sobie prawdę w oczy, musimy przy- 
znać się do błędu, musimy stanąć 
obok siebie w jednym szeregu, nie 


ogladając się zupełnie, do jakiej 
partji, stojący obok nas należy— 


tworząc w ten sposób jeden silny 
jednolity front, owiany jedną tylko 
myślą: uzdrowienia zapomnianego 
i chorego organizmu gospodarczego 
w kraju. Musimy nie tylko myśleć, 
ale i działać, każdy w swoim za- 
kresie, dla dobra tej idei—inaczej 
zginiemy—zgniecie nas bezrząd i 
anarchja. Trzeba co rychlej roz- 
wielmożnionej do śmieszności 
politykomanji uciąć łeb, a wziąć 
się do rzetelnej, uczciwej pracy. 

Smutne dotychczasowe doświad- 
czenie powinno nas nauczyć — 
jeśli jaż sumienie stało się dla nas 
zbędnym łackmanem. 


„ZSRZS5 ZE 
Operełkowy „wiec“ posła Bona. 


Chełm zdał egzamin ze wego patrjołyzmu i przepędził precz bolszewickiego lokaja. 


Ubiegłej niedzieli miał się odbyć 
w sali „Polonja* wiec „poselski* p. Bona 
osławionego już nie tyle z wystąpień na 
arenie publicznej, ile ze srogich tarapa- 
tów, na jakie narażona bywa zwykle 
jego „szacowna* osoba,— gdy próbuje 
mamić i ogłupiać słuchaczów na wiecach. 
Cały pech leży w tem, że słuchacze mieli 
już czas zmądrzeć, doczego o ile chodzi 
ojposła Bona — jest mu jeszcze bardzo 
daleko. Dowiódł tego niezbicie, ważąc 
sią na urządzenie wiecu w Chełmie. 
Toteż bardzo licznie zebrana publiczność 
—miała jedynie „szczęście* widzieć po- 
selską postać p. Bona, nie miata nato- 
miast szczęścia „zachwycać“ się jego 
bredniami, gdyż Chełm postąpił sobie 
bardzo „niegościnnie* i nie pozwolił „nie- 
tykalnemu* suwerenowi nawet otworzyć 
jego bardzo zresztą nieciekawej, a nawet 
antypatycznej gęby. Zeby zaś „zachęcić“ 
go do ponowienia próby urządzenia u 
nas wiecu stworzona ad hoc orkiestra,przy- 
witała jego pojawienie sią na estradzic— 
kilka „modnymi,* namurzyńskich moty- 
wach zbudowanymi kawałkami.  lnstru- 
menty tej „orkiestry* składały się z 
gwizdków, organków, a nawet pokażnych 


-rozmiarów dzwonu. Gdy dodamy jeszcae 


do tego okrzyki, coś w rodzaju tych: 
„Precz sjąd, ty bolszewiku*, „Jazda do 
Rosji—droga otwarta“ i t. p. — możemy 
sobie wyobrazić, jak oficjalny suweren, 
został 


Chełmem „zachwycony.* Toteż z „za- 


chwytu" nie mógł wymówić ani słowa— 


tembardziej, że po produkcjach orkiestry 
rozpoczął się popisywać doskonały „chór“ 
męski. Publiczność bawiła się świetnie, 
patrząc na wściekłe zakłopotanie bolsze- 


wickiego sługusa. Lecz w najbardziej 
kuluminacyjaym punkcie „koncertu“ 
obecny na sali przedstawiciel Starostwa 


dał hasło rozwiązania „widowiska,“ Mo- 
mentalnie został skonsygnowany oddział 
policji, który Z najeżonymi bagnetami 
począł opróżniać salę. : 

„Szanowny*  piewca bolszewickiego 
raju okazał teraz, jak wielce sobie ceni 
swoją skórę, gdyż całkiem już nie po 
męsku ukrył się za plecy naszych ` dziel- 
nych policjantów i pod tą osłoną sromo- 
tnie uciekł ze sali—wzbudzając niemałą 
konsternację wśród swojej „gwardji.“ 
Pozostawiona bez wodza „armja* posel- 
ska rozbiegła się na placu przed  „Polo- 
nją“ poszukując suwerena nawet tam, 
dokąd wchodzi się tylko w razie pewnej 
potrzeby. Widocznie jest już zaprawiona 
w służbie u pana posła i wie, gdzie on 
podąża—naglony tą potrzebę, gdy spotka 
go los podobny, jaki go spotkal w Cheł- 
mie. 

Tym jednak razem poszukujący się 
zawiedli, albowiem „nietykalny* nie miał 
już czasu podążyć do swego dyskretne- 


go ukrycia—do czego w znacznej bardzo = 


mierze przyczynił się strach wywołujący u 
ludzi jak wiadomo, tego rodzaju przed- 
wczesne rozwiązanie niemilej sytuacji. 
Po pewnym dopiero czasie wylazł z ja- 
kiegoś jemu tylko wiadomego ukrycia 
i na własną prosbę został odprowadzony 
przez funkcjon. policji na stację kolejo- 
wą. Chociaż skóra jego na rozmaitych 
„wiecach* została już dostatecznie wy- 
garbowaną—to jednak p. poseł bojąc się, 
aby nie dobrano mu się do więcej deli- 
katnych* wewnętrznych organów- -po- 
pełnił haniebny odwrót. 
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Przybyli z okolicznych wsi włościanie 
głośno wyrażali swe  niezadowólenie z 
zachowania się tego „zbawcy* chłopskie- 
go stanu i splunięciem lub dosadnym 
słowem i gestem dali do zrozumienia jak 
go sobie „wysoko* cenią. Nawet najbliż- 
sze jego otoczenie t. j. jakaś patyczko- 
wata, a nader niesympatycznej powierz- 
chowności niewiasta (a jakże!) i jakiś 
„Sportowiec“ w tyrolskich trzewikach i z 
grubą turystyczną lagą w ręku, byli 
mocno skonfundowani postępkiem swego 
„mistrza.* 

Biorąc pod uwagę „demokratyczny* 
sposób załatwiania wszelkich zatargów w 
sferach, do których p. pos ł Bon się za- 
licza — możemy być pewni, że epilog 
Jego tchórzliwego postępku w Chełmie, 
musiał być dla niego bardzo, a bardzo 
niemiły, zwłaszcza ze strony spomnianej 
damy, jako że zacięte jej, cienkie wargi 
—każą się domyślać wcale nieanielskiego 
usposobienia. 

Musimy przy tej sposobności podkreślić 
doskonałe znalezienie się przedstawicieli 
naszych władz administracyjnych i po- 
licji którym publiczność zgotowała na 
miejscu gorące owacje i długotrwałe 
okrzyki i oklaski. 


Bezpośrednio po sromotnej ucieczce 


bolszewickiego lokaja, Bona, w tejże 
samej sali odbył się wiec z udziałem 
posłów P. P.S. pp. Malinowskiego 


(„Wojtka“) i Niskiego. 
Mieszkańcy Chełma, jak również 
włościanie okolicznych wsi, bardzo licznie 


zebrani na wiecu, dowiedli raz jeszcze, że 


nie dadzą się mamić, wiedzą co o tego ro- 
dzaju ludziach, jak Bon mysleć i w jaki 
sposób go przepędzić mają, gdy odważy 
się bezczelnie wobec nich stanąć z za- 
miarem  prawienia bredni i kłamstw 
przeróżnych. 

Za kimś z obecnych na wiecu powta- 
rzamy: „Panie Bon—droga otwarta, won 
do Rosji* w Polsce nie uda ci się nigdy 
—choćbyś nawet na przyszłość okazał 
więcej odwagi niż ją okazałeś w Chełmie. 

Jeszcze jedno, panie lokaju bolszewicki 
llekroć, gdziekolwiek uda ci się jeszcze 
parę słów wypowiedzieć na wiecach— 
zawśze wieszasz psy na władzy polskiej, 
a o policji twierdzisz, że jest w Polsce 
niepotrzebną. Widzisz teraz, jak ci w 
Chełmie była ona jednak więcej niż po- 
trzebną—jak czułeś się bezpiecznym, gdy 
za plecyma policjantów się  ukryłeś 
uciekając ze sali, a potem z Chełma. 
Gdyby nie policja, kto wie, czy nie bie- 
dziłyby się teraz nad tobą „poczciwe* 
medyki. 

Zapamiętaj to sobie dobrze panie 
„niezależny...“ komunisto. 

K. W. 


Jest do odstąpienia w śródmieście 
mieszkanie 


składające sie z czterech pokoji 
kuchni z  przynależytościami i 
werandy. 


Zgłoszenie listowne do Administracji „Ch. 
Kurjera* pod „1000“. 
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Kronika. 


Z MIASTA. 


Kino „Oaza 


Wyświetla znakomity obraz awantur- 
niczy z „Tomem Mixem* p.t. 
„Dżentelmen odstóp do głów* 
Dla młodzieży i wojskowych znaczne ulgi 
w cenach biletów. Bohater dzikich prerji. 
Tom Mix ukaże się nam w sensacyjnej 
roli lwa salonów i eleganta na śliskich 
posadzkach wielkiego śŚwiata.—Nad pro- 
gram tresura małp. 


Elna Gistedt, 


Gwiazda operetki warszawskiej wystę- 
puje dziś, w arcyciekawej operetce 
Gilberta p. t. „Paryżanka*. Partnerem 
jej jest p. Józef Sendecki. Niebywała ta 
dla chełma atrakcja powstaje staraniem 
ruchliwej Dyrekcij Koncertowej Michała 
Blachmana z Kowla. 


KOncert 


Staraniem S. U. P. z i 
Kelles— Krauzowej prof. Wilczyńskiego, 
Rosta i Sautera, edbędzie się w sobotę 
w sali Resursy, a w niedzielę sali Sta- 


rostwa. 


udziałem Wp. 


Znowu Puła Piotr. 


(Lwowska 27) popisywał się na targu 
trzema kartami—ogrywając Czarnetę Ada- 
ma z kwoty 75 zł. „Kto grywa w karty i t. d.“ 


Zamachy samobójcze 


Kańczukowskia Zoija, napiła się esencji 
octowej, w celach pozbawenia się życia. 

Gułas Anna, (Sienkiewicza 4) uczyniła 
to samo. Obie odwieziono do szpitalu 
stan ostatniej b. ciężki. 


Miedż za złoto. 


Mazur Wład. (Obłonska 5) usiłował 
sprzedać ogniom. 2 pac. p. Michalskiemu 
pierścionek miedziany, jako złoty. dla 
zmylenia czujności podał iż przybył z 
Rosji i żądał zapłaty w rublach. Sztuczka 
się nie udała i Mazura aresztowano. 


Metch na ulicy. 


Urządzili sobie chłopcy z których 
Hochman Chaim okazał się nader celnym 
„graczem,, gdyż omało nie porozbijał 
głów idących chodnikiem ludzi. Zato po- 
licja zrobiła mu małę nieprzyjemność, 


Oj ta karuzela! 


Fijałkowski Antoni i Tarłowski Józef 
chcieli sobie pobujać trochę na hustawce 
i przejechać się na karuzeli. Ponieważ 
jednak byli pijani, właściciel tych bujają- 
cych i kręcących  atrakcyj  Hergot 
wabraniał się uczynić zadość ich życzeniu. 
Spotkał go za to grad wyzwisk, a obu 
amatorów twarda prycza w areszcie 
policyjnym. 


Sprawozdanie z posiedzenie Sejmiku 
zamieścimy w następnym numerze. 
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Z POWIATU. 


Małków gm. Cyców. 
Amatorka stuzłotówki. 
Szpiro Estera, znajoma  Nisenbojm 
Estery skradła jej z bufetu 100 zł. Nieza- 
dowolona z jcj „znajomość“ właścicielka 
pieniądzy doniosła o kradzieży policji 
złodziejkę do sądu. 


Chojno Nowe gm. Siedliszcze. 


Krwawa bójka. 


Dwaj „przyjaciele“ Koperski Józef 
i Szulakowski Aleks. posprzeczawszy się 
rozpocięli bójkę w czasie której Szula- 


kowski zadał swemu przeciwnikowi dwie 
ciężkie rany nożem. Po czynie tym zbiegł 
i ukrył się. Znalazła go jednak policja 
i osadziła w więzieniu. 


Od naszych korespondentów. 


GI 


Dobry znak. 


Dzięki enercicznym zabiegom miej- 
scowego p. Starosty, Międzybłockiego 
i p. Fr. Koleczki powoli upragnione 
światło zaczyna trafiać w najciemniejsze 
i najdalej położone zakątki naszego 
powiatu. Oto w dniu 28 lutego b r. 


w Kolonji Putnowieckiej, gm. Wojsławice 
p. Fr. Koleczko wygłosił u nas wspaniały 
którego z 


odczyt „O potrzebach wsi“, 


znana man a nn aa 
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wielkiem zainteresowaniem 
miejscowa ludność. 


wysłuchała 


Prelegent poruszył wiele ciekawych 
i pożytecznych spraw, koniecznych w 
dzisiejszej dobie dla naszej wsi. 

Między innemi w bardzo prosty i zro- 
zumiały sposób omówił kilka zagadnień 
z zakresu rolnictwa, jak np.: o składzie 
i budowie rośliny o jej koniecznych 
20-tu warunkach, o hodowli, o stoso» 
waniu nawozów sztucznych i obornika. 


Wreszcie gruntownie wyjaśnił zna* 
czenie Pow. Rady Rolnej oraz o jej usto- 
sunkowaniu się do Kółek Rolniczych—co 
zebranym bardzo sią podobało i jedno- 
cześnie wywołało bardzo zdrową myśl, 
a mianowicie: że tak tylko obie zespojo- 
ne instytucje rolne mogą przynieść na- 
prawde wiele korzyści Państwu i drob- 
nymu rolnikowi na terenie tutejszego 
powiatu. Na zakończenie jeden z obec- 
nych w imieniu całego zespółu słuchaczy 
w  podniosłych słowach serdecznie, a 
gorąco podziękował p. Koleczce Fr. i p, 
Staroście za trudy poniesione nad zor- 
ganizowaniem tak koniecznej dła nas 
Pow. Rady Rolnej życząc jej owocnej 
współpracy z Kółkami Rolniczemi. 


S. C. 


Bandycki debiut zrobił fiasco. 


Zwyrodniały młodzieniec gwałci 56 letnią kobietę. 


Od pewnego czasu kręcił się po bru- 
kach chełmskich taki, co to „ni sieje ni 
orze“—,„niebieski ptak“ Zawada Józef. 
Dwa razy już zamykały się za nim bra- 
my więzienne, gdyż lubi brać cudze 
rzeczy, bez zgody oczywiście właściciela. 
My to nazywamy kradzieżą. Trzeba od- 
dać sprawiedliwość, że i „Józik* tak sa- 
mo swoje czyny klasyfikuje i przyznaje 
się do nich z rozbrajającą wprost szcze- 
rością. Chodził „Józik* itu i tam, pen- 
ctrował, ale jakoś nie nadawała. się 
sposobność. Aż raz poszedł sobie do lasu 
rządowego na Pilichonkach spróbować 
„Zbójnickiego“ chleba. Legł pod dębem i 
czekał. Niedługo ujrzał starą kobietę, 
zbierającą chróst w lesie. Nie namyślając 
się wiele, przyskoczył do niej, chwycił za 
gardłó, i powalił na ziemię. I stało się, 
„Józik* dopuścił się gwałtu. Ofiara jego, 
Mantykowa Petronela liczy lat 56 (II) on 
zaś 20(!!) Po dokonaniu tego czynu 
młodzieniec krzyknął groźnie „wy się 
będziecie ubierać, a ja będę głód cier- 
pieć* i kazał wystraszonej kobiecie ścią- 
gnąć trzewiki i palto. Zdobycz tą sprze- 
dał tego samego dnia—a na drugi dzień 
rano, około 8-ej był już na „posterunku.“ 
I znowu weszla mu w drogę niewiasta. 
Tym razem jednak młoda, sympatyczna i 
zgrabna p. Helena Biernacka. Nie prze- 
czuwając niczego złego zbliżyła się do 


stojącego za drzewem Zawady. Wówczas 
ten krzyknął „Dawaj pieniędze.“ P. Bier- 
nacka odpowiedziała, że pieniędzy niema 
i chciała pospieszyć w dalszą drogę. 


Nagle uczuła na swojem ramieniu rękę 
opryszka. Zatrzymał napadniętą i zrewi- 


dował dokładnie jej torebkę. Przez glo- 
wę p: Biernackiej przeleciała myśl. może 
bandyta schwyci za gardło i zadusi. W 
obłędnym strachu poczęła się rozglądać 
i ujrzała idących w jej stronę paru mę: 
żczyzn. Jednym skokiem znalazła się na 
drodze i z krzykiem poczęła biec w ich 
stronę co widząc „Józik" ukrył się w 
lesie. 

Te dwa wypadki poruszyły do ży- 
wego naszą policję. Poczęto śledzić 
i wkrótce stwierdzono, kto był sprawca 
obu napadów. Teraz należało go tylko 
ująć. Parukrotnie udawali się policjanci 
do jego mieszkania na Wygonie—ale nie 
mogli go tam zastać. Wobec tego posta- 
nowili szukać go po okolicach Chełma. 
Aż znaleźli opryszka w okopach na Wy- 
gonie i podzieliwszy się na dwie grupy 
schwytali go. Bandyta na widok mundu- 
rów policyjnych i groźnie wymieszanych 
rewolwerów nie stawiał oporu i wkrótce 
znalazł się w areszcie. Sprowadzone do 


konfrontacji obie niewiasty, rozpoznały 
w Zawadzie tego, który ich napadł. Wo- 
bec ich kategorycznych zeznań „Józik“ 


Str. 4. 


skapitulował i przyznał się do wszyst- 
kiego. Zwłaszcza energiczne, pełne gesty- 
kulacji i „płynne* jak potok słowa p. 
Biernackiej sprawiły na bandycie ogrom- 
ne wrażenie. Gdy przypomniała mu szcze- 
góły napadu „Józik* uśmiechał się nie- 
znacznie pod nosem (wąsów jeszcze nie- 
ma) co wprawiło ją w doskonały humor. 
Wśród wybuchów nieustannego śmiechu 
radziła mu, aby się przyznał, to znowu 
dziwiła się, jak mogła wówczas tak się 
ią ekr „Trzeba go było po lbie*— 
ończy i wkrótce wychodzi z dyżurki. 
„Józik* przyznaje się do wszystkiego i 
jedną ma już tylko troskę: jak długo po- 
zostanie w więzienie. Kocha bowiem swo- 
bodę, jest jeszcze młody i żądny życia. 
Swoje pod tym względem obawy wyjawia 
głośno. „Może ze sześć lat _ wyfasuję*. 
Potwarzy jego młodej i dość sympatycz- 
nej (co mu nawet w oczy powiedziała p. 
Biernacka) przelatuje cień. Sześć lat ka- 
wał czasu, a wśród posępnych, zimnych 
murow więzienia ten kawał czasu urasta 
w nieskończoność. „Trzeba ci tego było 
Józik* gryzie go sumienie. Cóż - robić, 
życie... 

Do celi więziennej, w której siedzi 
młody Józik, zagląda teraz chociaż na 
krótko wiosenne słońce roztaczając przed 
jego oczyma miraże swobody wśród zie- 
lonych pól i lasów. 

Ale o tem wolno ci tylko marzyć Jó- 
ziku bo ze złodzieja zaawansowałeś już na 
bandytę i gwałciciela. 

Więc posiedzisz długo, długo... 


Z kraju: 


W związku z uchwaloną reformą 
rolną. 


Ministerstwo Reform rolnych urzą- 
dziło w dniach 22—27 marca zjazd pre- 
zesów O. U. Z. celem opracowania prze- 
pisów wykonawczych do nowej ustawy 
o reformie rolnej i uwzględnienia różno- 
rodnych potrzeb miejscowych. 

Zjazd wypowiedział się stanowczo za 
uchwaleniem przez Sejm, najpóźniej w 
maju dwu ustaw o likwidacji serwitutów. 
Stwierdzono nadspodziewanie liczny na- 
pływ podań o komasację; niestety, obec- 
ne ramy budżetowe i organizacyjne 
urzędów ziemskich nie mogą zaspokoić 
nawet części zapotrzebowań w tym kie- 
runku. A przecież usunięcie fatalnych 
skutków szachownicy leży nie tylko w 
interesie samych poszczególnych gospo- 
darzy, lecz jest podstawowym warunkiem 
rozwoju rolnictwa. Mowy być nie może 
o szybkim postępie w zakresie kultury 
i produkcji rolnej, dopókąd drobny rol- 
nik nie będzie miał swego warsztatu 
pracy w jednym kawałku i możliwie 
przy domu. Tworzone obecnie osady 
wojskowe i cywilne, oraz te wsie, gdzie 
komasację już przeprowadzono, dobitnie 
wykazują, jak wielka różnica istnieje 
między gospodarstwem pokawałkowanem, 
a samodzielnym, scalonym warsztatem 
rolnym. 


Kasa strażacka. 


Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wza- 
jemnych zorganizowała Kasę, celem ubez- 
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pieczenia członków Straży pożarnych od 
wypadków przy ogniach. Wobec niskich 
stosunkowo opłat i dużych Kkorzyści— 
każda Straż powinna ubezpieczyć swych 
członków tą drogą od nieszczęśliwych 
wypadków, które zawsze grożą dzielne- 
mu strażakowi. Kasa grupuje już około 
100 Straży i przeszło trzy tysiące etra- 
żaków. 


ZE ŚWIATA. 


Na sowiecko-polskiem pograniczu 


Z Bukaresztu donoszą, że w pier- 
wszej połowie maja odbędą się demon- 
stracyjne manewry armji sowieckiej, w 
których weżmie udział 120.000 wojska. 
Obecnie odbywają się takie manewry na 
pograniczu rumuńsko-sowieckiem, a mają 
charakter demonstracji przeciw trak- 
tatoewi polsko-rumuńskiemu. 


Ekscentryczna angieika strzela 
z rewolweru do Mussoliniego 


Gdy Mussolini opuścił posiedzenie 
międzynarodowego kongresu chirurgów 
w dniu 7 kwietnia i zdążał do swego 
samochodu, jakaś starsza kobieta strze- 
lila doń z rewolweru z bardzo blizkiej 
odległości. Kula przebiła kość nosową na 
wylot. Sprawczynię aresztowano, jest nią 
50-letnia angielka Violetta Gibson, córka 
zmarłego lorda kanclerza lrlandji barona 
Ashbourne, która odznaczała się ekscen- 
trycznością. 


w Moskwie. 


Nieznany student strzelił z rewolweru 
do komisarza spraw wewn. Biełebrodowa 
raniąc go w ramię. Biełobrodow brał w 
swoim czasie czynny udział w wymordo- 
waniu rodziny cara. Sprawcę zamachu 
ujęto. 

Głos niemiecki w sprawie poro- 
zumienia polske-niemieckiego. 


Rozsądny głos polityczny w Niem- 
czech przemówił ze  szpalt dziennika 
„Worvarts,* który omawiając sprawę przy- 
stąpienia Niemiec do Ligi Narodów, oś- 
wiadcza się za porozumieniem polsko- 
niemieckiem, twierdząc, że dla każdego 
rozumnie myślącego polityka niemieckie- 
go— porozumienie to powinno być dziś 
celem. Niemcy nie powinny sprzeciwiać 
się wstąpieniu Polski do Rady Ligi, gdyż 
współpraca obu państw w Lidze może 
tylko korzystnie wpłynąć na załagodze- 
nie konfliktu. 

Zamknięcie Polsce drogi do Rady 
Ligi nie przyczyni się bynajmniej do re- 
wizji traktatn wersalskiego, a tem samem 
i do ręwizji granic wschodnich, jak tego 
spodziewają się niektórzy Niemcy, a na- 
wet może stać się wręcz przeciwnie i 
widoki na możliwość rewizji znacznie się 
jeszcze zmniejszą. 


Ekscesarz niemiecki przy- 
właszczył sobie koronę. 


Korona, którą ostatnia cesarzowa Nie- 
miec miała na głowie podczas uroezysto- 
ści swych zaślubiń, została zabrana przez 
eks-kaizera i przerobiona, gdy Wilhelm 
wstępował w powtórne związki małżeń- 
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skie z obecną swą żoną. 

Frakcja socjalistyczna w Reichstagu 
wniosła już swego czasu interpelację w 
tej sprawie i domagała się zwrotu klej- 
notu, będącego własnością państwa, a nie 
rodziny cesarskiej. 

Rząd odpowiedział wówczas, iż korona 
została rzeczywiście wywieziona z Ber- 
lina, trudno jednak jest zapewnić, czy i. 
kiedy będzie mogła powrócić do skarbu 
państwowego. 

Rzeczywiście do chwili obecnej znaj- 
duje się ona w posiadaniu byłego cesa- 
rza. Sprawa ta staje się dziś bardzo aktu- 
alną, gdyź korona posiada wartość trzech 
i pół miljona marek. Jeśli klejnot nie 
zostanie zwrócony, rząd będzie zmuszony 
potrącić tę sumę z odszkodowania, jakie 
zostanie przyznaczone byłemu cesa- 
rzowi. 


Pensja dla morderców. 


Sowiecka Rada Ludowa w Moskwie 
przyznała ośmiu kobietom i dwom męż- 
czyznom, którzy brali udział w zamordo- 
waniu Aleksandra Il-go w dniu 18 marca 
1881 r. dożywotnią pensję w sumie 
650 złotych miesięcznie. 

Uchwała ta zapadła w celu upamię- 
tnienia 45-letniej rocznicy zamordowania 
cara Aleksandra 1l-go. 


Cały zarząd b. zakładów Puti- 
łowskich pod kluczem. 


Gospodarka sowiecka cierpi nietylko 
na brak surowców, kapitału i sił techni- 
cznych, ale głównie na nadmiar niesu- 
miennych administratorów i zawodowych 
łapowników, nie ustępujących w niczem 
dawnym, carskim czynownikom. Ostat- 
nio cały zarząd zakładów metalurgi- 
cznych Krasnyj Putiłowiec (dawniej za- 
kłady Putiłowskie) został oskarżony % 
powodu malwersacji, nadużyć i t. p. 
Aresztowano ogółem 70 osób. 


Drogi wodne polsko-rosyjskie. 


Rząd rosyjski żywo zajął się sprawa- 
mi komunikacji z Polską i możliwością 
tranzytu. Brane są pod uwagę, oprócz 
kolei żelaznych, również drogi wodne. 
Tak np. niedawno technicy rosyjscy ba- 
dali wspólnie z technikami polskimi stan 
kanałów, łączących Dniepr z Wisłą. 
Kanałyte, zbudowane jeszcze za czasów 
Polski przedrozbiorowej, uległy znaczne- 
mu zaniedbaniu. Obecnie projektuje się 
oczyszczenie i pogłębienie ich, celem 
dostosowania do przewozu przez Polskę 
towarów rosyjskich, głównie zboża i 
drzewa z Polesia i Ukrainy Dnieprem 
przez Prypeć—Bug—Wisłę do Gdańska. 

Podobno nawet inżynierowie rosyjscy 
zamówili już w gdańskich warsztatach 
okrętowych specjalne drągi do pogłębia- 
nia i oczyszczałnia kanałów na swem te- 
rytorjum. 

Uregulowanie sprawy tej miałoby dla 
Polesia dwojakie znaczenie, zarówno sieć 
komunikacyjna, jak odwodnienie _pole- 
skich błot zależą od prac tego rodzaju. 


Kongres emigracji rosyjskiej. 


W podziemiach hotelu „Majestic“ w 
Paryżu radził przez kilka dni pierwszy 
jeneralny kongres emigrantów rosyj- 
skich. ; 

Przewodniczący, Piotr Struve, w prze- 
mówienia wstępnem  streścił program 
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oraz zadania kongresu. 

Sród tych ostatnich na  pierwszem 
miejscu znajduje się utworzeeie jednolite- 
go frontu przeciwbolszewickiego4 

Na pierwszem posiedzoniu kongresu 

rzemawiali:  Trepow, Markow drugi, 
siążę Leuchtenberski, generał Krasnow, 
prawie wszysey zwolennicy monarchii. 

Ostatecznie ogłoszono, śród ogólnego 
entuzjazmu, wielkiego księcia Mikołaja 
kandydatem na wodza narodowego. 

Co do narodów obcych, zwłaszcza 
terytorjów odebranych Rosji, Struve 
ograniczył się oświadczeniem gotowości 
współpracowania z nimi na terenie po- 
kojowym. 


Cukru nie będzie miała Rosja 
na jesieni. 


„Ekonomiczeskaja Żyzń* donosi,. że 
ze względu na niechęć obsiewania: pól 
burakami, nie można prawie zawierać 
kontraktów ną dostawy, wobec czego 
grozi brak cukru na jesieni. 


Zjazd monarchistów. 


„Welt am Montag* donosi, że w Mo- 
narchjum odbył się ostatnio kongres 
niemieckich, rosyjskich i węgierskich 
monarchistów. W _ kongresie wzięło 
udział 20 delegatów rożnych stowarzy- 
szeń  monarchistycznych tych trzech 
krajów. 


EOE IEEE EE EEE 


Sprawy rolnicze. 
Organizacja rolnictwa. 


Instytut naukowy Organizacji Pracy 
przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po- 
wołał Sekcję Rolną, w której 18-u przed- 
stawicieli rolnictwa obraduje nad sposo- 
bem udoskonalenia gospodarstw wiej- 
skich. 

De wszystkich sejmików rezesłana 
została odezwa, wzywająca do wspólnych 
narad nad organizacją pracy w samorzą- 
dach, czynna jest także komisja organi- 
zacji gospodarstwa domowego, która 
jk; l oazą szereg rzeczowych publi- 

acji. 


Kredyty na zagospodarowanie 
dla małorolnych. 


W myśl póleceń Ministerstwa Rolni- 

ctwa i D. P. Państwowy Bank Rolny 
przystąpił do uruchomienia kredytu skry- 
ptowego na zagospodarowanie, przezna- 
czonego dla małórolnych. ; 
. Uruchomienie tych kredytów jest 
pierwszym krokiem do odbudowy syste- 
mu kredytów długoterminowych, udzie- 
lanych na lepszych i dostępniejszych wa- 
runkach, niż kredyty wekslowe. 

Uruchamiane przez Państwowy Bank 
Rolny kredyty muszą być w terminie 
rocznym spłacone. 


Drzewo na kredyt. 
Dyrekcje Lasów Państw. w Warszawie 
Radomiu, Siedlcach, Lwowie, Łucku, 
Białowieży i Wilnie zostały upoważnione 
zez Ministerstwo Rolnictwa do sprze- 
aży drobnym rolnikom drzewa użytko- 
wego i opałowego na kredyt jedno- 
roczny. Jeden rolnik może—zależnie od 
rek gospodarstwa—uzyskać kredyt do 
250 zł, 
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Tego jeszcze nikt nie widział! 


„Dżentelmen od stóp do głów” 


TOM MIX jako lew salonów 
i elegant na śliskich posadzkach 
wielkiego miasta. 


To ciekawe ze wszech miar przerzucenie się bohatera prerji 
z dzikiego żywiołu do salonów, obfituje w niezliczoną ilość 
godnych uwagi momentów. 


Nad program: Prawdziwy raj dla dzieci p. t. 
„MAŁPI JAZZBAND“ 
NIEBYWAŁA TRESURA MAŁP. 


Kino „OAZA“ -teatr 


Sklep Ogrodniczy! 
A. WĘGRZYN w Chełmie ul. £ubelska 8. 


POLECA: na sezon wiosenny nasiona warzywne, pastewne i kwia- 

towe, o wypróbowanej sile kiełkowania po cenach KONKURENCYJNYCH, 

oraz kwiaty w doniezkach i cięte, ubieranie kląbów, balkonów, oraz 
przesadzanie roślin doniczkowych. 


Wszelkie perady wchodzące -w zakres ogrodnictwa udzielam na 
miejscu BEZPŁATNIE. 


(AA 


Drukarnia Księgarnia Introligatornia, 


Skład materjałów piśmiennych i rysunkowych 
oraz zakład stempli kauczkowych 


M. J. BRONFELDA 


w Chełmie, Cubelska 8, (dom własny). 
Polecam w wielkim wyborze podręczniki szkolne, przybory 
piśmienne, książki beletrystyczne, i materjały szkolne codzien- 
nego użytku oraz wszelkie roboty wchodzące w zakres 
drukarstwa. 3 


Po cenach konkurencyjnych. 


Prosimy koniecznie przeczytać! 


SKŁAD PIWA 


B-ci ROZEN, Chełm Piłsudskiego 3 tę, 125. 


Zaopatrzony jest 
w piwo najlepszych browarów krajowych 
po cenach umiarkowanych. 


Stre ©: 


Lkomitetu obchodu Konstytucji 3 Maja, 


Zinicjatywy „MacierzySzkolnej“ odbyło 


się u nas, przed paru dniami, posiedze- 
nie komitetu obywatelskiego, celem 
uczcienia rocznicy Konstytucji 3 Maja. 


Przewodniczył zebraniu i został wybra- 
ny Prezesem komitetu, Starosta p. Mie- 
dzybłocki. Referował sprawę, Prezes Ma- 
cierzy p. prof. Kińczyk. Uchwalono urzą- 
dzić uroczyste nabożeństwa w  świąty- 
niach wszystkich, istniejących w Chełmie 
wyznań, z przemówieniami, zabawę ludo- 
wą, bezpłatną na błoniach, festyn z 
loterją fantową w ogrodzie miejskim i 
uroczysty wieczór w „Resursie*. Prócz 
tego odbędzie się Capstryk ipobudka na 
ulicach miasta. Gelem znależytego przy- 
gotowania powyższego programu wy- 
tworzono sekcję: zbiórki, nabożeństwa, 
zabawy ludowej i festynu, wieczoru w 
Resursie—porządku i propagandy, wy- 
bierając na miejscu przewodniczących 
każdej sekcji. 

Cała uroczystość będzie nosiła radosny 
charakter jest obliczono na to, aby jak- 
najszersze warstwy ludności mogły wziąć 
w niej udział. Garnizon chełmski zaan- 
gażowany jest również w obchodzie i 
przygotowuje wspólnie z komitetem 
program. W prezydjum komitetu zasiada 
także przedstawiciel garnizonu. 

Możemy śmiało wyrazić pogląd, że 
tegoroczny obchód Konstytucji 3 Maja 
będzie imponujący co do rozmiarów 
bardzo bogaty w przeróżne atrakcje. 

Szczegółowe dane zamieścimy w swoim 
czasie. 


m. 
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Z wydawnictw. 


„Głos Hrubieszowski.“ 


Leży przedemną numer pierwszy tego 
dwutygodnika, poświęconego „rozwo. 
jowi kulturalnemu i ekonomicznemu“ 
powiatu hrubieszowskiego. Nader este- 
tyczną okładkę opartą na motywach ludo- 
wych, projektował i wykonał, wydawca 
pisma, p. M Wańczyk. Bardzo znamienne 
są słowa redakcji, pomieszczone w art. 
„Od Redakcji“ wskazujące na konieczność 
posiadania prasy, informującej o spra- 
wach przedewszystkiem miasto i powiat 
obchodzących, gdyż prasa stołeczna mało 
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albo zgoła nic nie interesuje się prowin- 
cją. Przypomina mi to rewelacje znanych 
w kraju bublicystów, którzy o tej bolą- 
czce wypowiadali się już na łamach roz- 
maitych pism, niestety bez wielkiego 
skutku. Dowodzi to, że ta „nieszczęsna* 
prowincja samo o sobie musi myśleć. 
Cóż kiedy wszelkie poczynania w tym 
kierunku paraliżuje samo społeczeństwo 
—niepopierając należycie prasy prowin- 
cjonalnej—co ma ten skutek, że wydaw- 
nictwa te tylko nadzwyczajnym  heroiz- 
mem i poświęceniem jednostek mogą 
jako tako wegetować, co musi się nie- 
korzystnie odbic na ich wartości i nie 
pozwała należycie rozwinąć skrzydeł. 
Czyś tak być powinno? Ale do rzeczy. 
„Głos Hrubieszowski“ zawiera cały sze- 
reg aktualnych artykułów i przedstawia 
się jako całość nader korzystnie. Miejsco- 
we społeczeństwo, winno pismo to oto- 
czyć należytą opiekę i starać się o zna- 
czne rozszerzenie jego ram. 


kropko- 


Rozwiązanie łamigłówki 
wanej- 


Wp. Dr. 


Traine rozwiązanie nadesłali: 
Hajducki 


Chomicki, Górczyński Fel., 
Henryk, Kowalska Irena, Lassotówna 
Mania, Lassotówna Zofja, Marja Mar., 
Morawska Ł., Ratajewicz M., Robołowicz 
M.; Skórzewski St,  Smolikowski W., 
„Sublokator* Turski J., Tymoszczuk J., 
Załuski Ed., „Zew gorący“, „Mała“, Ru- 
binzonówna Hedda. 


W losowaniu padły następujące 
wygrane: 


1) Teczka na biurko WP. Turski Jerzy. 
2) 100 biletòw wizytowych z kopertami 
WP. Rubinzonówna Hedda 

3) kwartalna prenumer. WP. 
Morawska Łucja. 

4) 100 biletów wizytowych z kopertami WP. 
Lassotówna Mania. 


Wygrane powyższe odebrać 
w naszej Redakcji 
w godzinach od 10 m. 30 do 12-ej. 


DSZ 


„Kurjera“, 


można 


Serwisy stolowe, kawowe, -porcelana czeska i krajowa, 

na sztuki naczynia aluminiowe, emaljowe, szkło, ma- 

szynki do mięsa, wyżymaczki, garnitury umywalniane, 

oraz wszelka galanterja kuchenna i żelazna w naj- 
lepszym gatunku 


DO NABYCIA U FIRMY: 


J. B. Mazurkiewicz i J. Białowąs 


ul. LWOWSKA Ne 8 dom p. Nowickiego naprzeciw „POMOCY* 


(ul. Lwowska 7 I p.) __ 


Podziękowanie. 
W. Panu Dr. Ludwikowi Danowskiemu 
specjaliście chorób uszu i gardła za 
nader umiejętne i szczęśliwe przepiowa- 
dzenie poważnej operacji i wyleczenie z 
ciężkiej choroby ucha mej żony—składam 
tą drogą w jej imieniu i w moim naj- 
serdeczniejsze podziękowazie. 


Marjan Turczyn Kapitan. 


ma 


SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 


„PRZEMYSŁ 


Chełm, ul. Lubelska 47 Tel. 32. 


Udziela pożyczek swym członkom 


załatwia inkaso dokumentów na 
wszystkie miasta Polski i przyjmu- 


je lokaty na dogodnych warunkach. 


(m (m) 


(m) 


DOM HANDLOWY 


„FUNDUS“ 


w Lublinie 

Sp. z ogr. odp. < 
Kupuje wszelkiego rodzaju ziemiopłody 
i paszę wprost od W. P. Producentów. 


Płaci najwyższe ceny. 


CHEŁM, ul. Sienkiewicza 15. 


BA 


Wszystkim którzy okazali 
mi tak dużo współczucia 
i życzliwości oraz brali 
udział ze sztandarem Chrz. 
Zw. Zaw. w dniu 12 b. m. 
w oddaniu ostatniej posłu- 


gi ukochanemu memu 
Mężowi 
ŚŚT p 
Kazimierzowi Oszwic 
a w szczególności członkom 
Ks. Liwerskiemu i Sekr. 


Okręg. Mardi Sawińskiemu 


składa serdeczne podzię- 
kowanie. 


Ne 14. KURJER CHEŁMSKI Str 7. 


Konkurencja 


Żarówki od 1zł.90. 


Dawn. „Technoelk*, Lubelska 70. 


s199 JÓZEFA SZARUNA | 
w Chełmie-lub., Kopernika No 18 (naprzeciw Sądu). 


| 
|| 
Biuro załatwia: Podania, rekursy i prośby do władz Wojskowych, | 
Sądowych, Administracyjnych i wogòle do wszystkich urzędów i instytucji 
prywatnych: (pozwolenia na broń, dowody osobiste, paszporty zagraniczne, 
koncesje, poszukiwania osób zaginionych, przesiedlenia, usynowienia, ko- 
morniane, majątkowe, spadkowe, rejestracje firm handlowych i przemysło- 
wych, przerachowania wszelkich należności przedwojennych i późniejszych, 
obliczanie i wpłaty wszelkiego rodzaju podatków i t. p.). Sprawy hipo- | 
teczne, serwiłutowe i wogóle włościańskie, kontrakty, umowy prywatne, T 
wykupywanie patentów, przepisywanie na maszynach, oraz tłomaczenia z 1 
języków obcych, solidnie i po nader niskich cenach. Porady prawne m 
udziela się bezpłatnie. 


i a) podważa Drienie last tak A ES, ZAN a u 
an 1 p. E E Sawicki 


Najnowsze i najtańsze 
artykuły elektrotechniczne 


oraz BATERJE. 


— zma ZRZEC 


Pracownia krawiecka 


męska i damska 


Chełm, ui. Lubelska 60. 


wykonywa na dogodnych warunkach 


r | 
M. KLEPACKI elektrotechnik | przy rodzinie—możliwie w śród- 
| | Chełm Reformacka No 8. | | CZYNY, A 


Łaskawe zgłoszenia pod „Szybko“ do 
Administracji „Ch. Kurjera* (ul. Lwowska 
7, lub skrzynka poczt. Ne 39). 


lub pokoju z kuchnią— poszukuje 
inteligentna starsza pani.Ewentualnie 


4 


if D fp | 7 | È fe ą (el f A I VÄ D U (5 N ; A 
E | h STAŁACJE ELEKTRYCZN % a Najnowsze fasony, najtańsze ceny.. 
= > A Š A E z materjałów własnych i powierzonych. 
=| sygnalizacje, piorunochrony gospodarskie, |= 5009098 aoc 
a| remont i przewijanie dynamo-maszyn i |_| sezme 
ca . 72 A, r E RK LGAA t kai: 
E wszelkich aparatów elektrycznych z Pokoju, 


Biuro porad 
fidama Sankowskiego i Jana Mazurka 


i AO 04 ram W AE OBA ZW IA ODA aaa evana NM KO 


aa 337 TA O O 


Oficerów rezerwy Wojsk Polskich | Kupię 
w Chełmie, ul. Lubelska Ne 79. „POLONJA“ — fortepian, lub pianino — 


Biuro załatwia wszelkie sprawy w Urzędach Wojskowych Sprzedam 
Administracyjnych, Skarbowych, Sądowych i prywatnych, na radjoaparał odbiorczy 8-lampowy 
podstawie upoważnienia osoby  zainteresow., oraz wyrabia się diaddinóśc-GiR6-Oda" W Chelmie 
paszporty zagraniczne na wyjazd do Francji, Ameryki, Argentyny, ok 5 
Rosji i t. d. 


Zgubiono 
kartę odroczeniu z P, K. U. Hrubieszów, 
| 
| 
| 


MAGAZYN SUKIENNO-BŁAWATNY 


B. GOLDFELDA 5: 


POLECA: sukna, korty, wełny, jedwabie, plusz, kołdry, 
koce, firanki, kapy, dywany, chodniki, po- 
krycia meblowe, oraz płótna i bawełniane 
towary. 


Dla p. p. Wojskowych i Urzędników na raty, 
Duży wybór—- dogodne warunki—Ceny kokurencyjne. 


r. 1900 na nazwisko Dymitr Andruszczak. 


Seemne Z ALA AAC I 


Pracownia 
„kapeluszy oraz bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej: 
Heleny Miętkiewiczowej Piłsudskiego 29. 
OKA OPR OPZZ T P. 
Akuszerka i 
Powiatowej Kasy Chorych Leszczyńska 
powróciła z Warszawy przyjmuje- zamó%« 
wieniai udziela porad ul, Łączna 
N 9 m. 1. 


Str. 8. CHEŁMSKI KURJER Ne 14. 


WA *J] 
p. TR db (m med. D SOBEL | 
ŻARÓWKI, najlepszej marki „OSRAM“ i inne 


specjalista i 
(od 1.90 zł. do 2 zł. 10 gr.) w chorobach ocznych H 
oraz przybory elektryczne i dzwonki sprzedaje po cenach kon- ul. Kopernika Ne 22 (naprze- 


kurencyjnych ciw Magistratu) 


Sklep Jubilerski J, GOLDBERG || (rmnm =y 


CHEŁM, UL. LUBELSKA Ne 53. NAJTAŃSZE 


R s2 Æ Ogrodzenia żelazne 
T „JERZEGO BUDZA z statki plecionej pocynkowanej 


dowolnych rozmiarów 


Brześć n|B Szeroka Ne 3. dla ogrodów, parków, kościołów, 
ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. Sa cj it d. 
Bliższa wiadomość w administracji „Ch. Kurjera* ul. Lwowska 7, Spółka Zarobkowa ślusarży 
„C ZYN“ 
OJ 


Chełm, ul. Sienkiewicza 17. 

PIERWSZA FABRYKA Ą 

MEBLI WIEDEŃS$KICH p.f. K. Z l P S E R 
Chełm, ul. Kolejowa No 66 

poleca Krzesła, fotele i garnitury salonewe 


MAGAZYN ~ 


SUKIENNO-BŁAWATNY 
M. ROZENBAUM | 


Ceny konkurencyjne. — — Za gotówkę i na raty. Chełm. ul. Lubelska 68. 
Wielki wybór: Sukna, kortów, wel- | 
ny, jedwabiów, pluszu, kołder, ko- | 

ZAWIADOMIENIE. ców, firanek, kap, dywanów, chod- 


ników, pokryć meblowych oraz 
płótna i towarów bawełnianych. 


Podaje się do wiademości Szan. Publiczności, że z dniem 1 stycznia r. b. 
został uruchomiony 


WARSZTAT ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
w Chełmie przy ul. Lubelskiej Ne 63. 


Przyjmuje się do reperacji maszyny do szycia i do pisania, motory różnych 
systemów, instalacje elektryczne, jak również wszelkie roboty w zakres ślusarsko= 
mechaniczny wchodzące. 
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KMEMNETORZCEN 


Podziękowanie 


Wielce Szanownemu Kor- 

pusowi Oficerskiemu 7. p. 

P. Leg. i Rodzinom Oficer- 

skim za urządzenie pogrze- 
bu mej żony 


Z poważaniem GOŁACKI I LUKSENBURG. 


© —=ŻLO m 

i Š. p. Anny z Ciastoniów, 
| Dr, Ludwik DANOWSKI gaap. 
| b. st. ordynator Okręgowego Szpitala Wojskowego Ne 2 w Chełmie gorącego współczucia skła- 


dam imieniem całej rodzi- 


Specjalista chorób uszu, gardła i nosa, ny serdeczne podzięko- 


OSSO 


| iedlił się w Chbłmie wanie, 
| pe ka; z : Augustyn Wołyniec. 
| przy ul. Sienkiewicza N16.—Przyjmuje od g. 9—12 i od 3—6. Porucznik. 
O©— OWEN Zana: 00 
Redaktor odp.: Karol Wolf. Wydawca: Marja Słewikowska. 


Drukarnia M, J. Bronielda, Chełm, 


